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11 l is to p a d a  1993 rek u  m inęło  

75 l a t  od c h w i l i ,  k ied y  P o lsk a  po 

123 la ta c h  n ie w o li o d zy sk a ła  wol

ność  i  n ie p o d le g ło ś ć .  T rzeba  wyraź

n ie  zaznaczyć , ż e  n i k t  nam t e j  w ol

n o śc i n ie  d a ł  w d a rz e .  To Polacy  

sam i, własnymi rękam i i  w łasną 

k rw ią  w yw alczyli t o ,  o co  w a lczy ło  

.d lk a  poko leń  p rz ed  n im i. U pragnio

n a  wolność i  n ie p o d le g ło ść  b y ła  po 

tem , s z c z e g ó ln ie  w roku 1920, po

w ażnie zag rożona  z e  wschodu p rz ez  

n a c ie ra ją c e  a rm ie  bolszew ików .

Niemały w kład w t o  h is to r y c z 

ne w ydarzenie w n ie ś l i  rów nież  m ie

szkańcy L ip sk a , o c h o tn ic y  z  P o ls 

k i e j  O rg a n iz a c j i  Wojskowej w l a 

ta c h  191S-1920. Ma l e ż e l i  do n ic h : 

aOTOWICZ RRCWISŁAW, ŻLOBIKCWSKI 

STANISŁAW, JARMAKCWICZ BRONISŁAW, 

•IRZASKO BRONISŁAW, CJCHICZEWSKI 

PAWEŁ (S zy n k o ), ZAKARZECKI ANTONI, 

ZAKARZECKI JÓZEF, WIUIZBOŁCWICZ 

JAN, RYMSZA WIKTOR, SIEOROWICZ AN
TONI, FttSZCZYfiSKI FRANCISZEK, SU

SZYŃSKI PAWEŁ, KOBELDIS STANISŁAW, 

BANASEWICZ, BARTOSZEWICZ WINCENTY, 

WNUKOWSKI ANTONI s .  A nton iego , BAR

TOSZEWICZ WIKTOR, OLSZEWSKI ANTONI, 

CHCMICZEWSKI PAWEŁ (P a u lu ś ) .

Również w a rm ii H a l le ra  t y l i  

n a s i  rodacy z  L ip sk a : ZAKARZECKI 

WINCFNn, ZAKRZEWSKI STANISŁAW. 
SIYIKOEKI STANISŁAW (Krawczuk), 

a  BIALOUS JÓZEF w alczy ł w L eg li

C udzoziem skiej.

Jeden z  ż o łn ie rz y  PCW B8CNISŁW 

JARMAKCWICZ t a k  wspomina w ydarzen ia  

Z 1920 roku w swoim p am ię tn iku :

" ( . . . )  W dwudziestym  roku na 

wiosnę zo sta łem  zm obilizowany do 

wojska razem z  Pawłem Ołociiczewa- 

kim i  innymi k o legam i. P rz y d z ie lo 

no n as do k a w a le r i i  do dw u d z ies te 

go trz e c ie g o  p u łku  ułanów g ro d z ie ń 

s k ic h .

( . . . )  My z  Pawłem Chomiczews- 

kim , Józefem  Skokowskim, Pawłem 

CbcFiiczewskim (P a u lu s iem ), Jank iem  

Kozłowskim z  O stro w la  i  Innymi ko 

legam i po k ró tk im  p rz e s z k o le n iu  po

sz liśm y  n a  f r o n t .

LISTO PA  DO W ŚWIĘTO
( . . . )  Po z a ję c iu  Grodna p rzy 

d z ie lo n o  n a s  do p lu to n u  zwiadowcze

g o , dowódcą naszym b y ł p o ru czn ik  

M iło sz , a  my w ch odziliśm y , ja k  s i ę  

p ó ź n ie j  w y ja ś n iło ,  do a rm ii  g e n e ra 

ł a  Ż eligow sk iego  L u cjan a  n a  ś ro d k o 

w ej L itw ie ,  t a k  J ą  p ó ź n ie j  nazywano.

Z p ło w e / -  J(vwta&ow<cz &ioni.Ataw, 
z tuM-j - ChoniczeMskż P<wzl (Szifnho)

C ała  o p e ra c ja  n a sz a  b y ła  od 

Grodna na f r o n c ie  północnym w zdłuż 

g ra n ic y  l i t e w s k i e j ,  a ż  do W ilna. 

W m arszu na  Kowno i  W ilno 9  d n i  n ie  

o trzy m aliśm y  p ro w ia n tu  d l a  s i e b i e ,  

a n i  d l a  k o n i .  Żyliśm y tym , co  d o s ta 

l i  od l u d z i ,  a  u  opornych  sam i b r a 

liśm y , a l e  z a  w szystko  p ła c i l i ś m y .

( . . . )  9  p a ź d z ie rn ik a  wkraczamy 

do W ilna , a l e  W ilno ju ż  b y ło  z a ję 

t e  p rz e z  w ojsko p o l s k ie .  W W iln ie  

p r z y łą c z a ją  n a s  do pułlcu 1 od razu  

c a ły  p u łk  w yrusza Jakby na  p ó łn o c 

ny wschód od W ilna w k ie ru n k u  Kow

n a .  Ma d ru g i  d 2 ie ń  tra f ia m y  na s i l 

ny o p ó r L itw inów . Szwadrony z o s ta 

ł y  ro z s taw io n e  po z a g a jn ik a c h , t e 

r e n  b y ł f a l i s t y  1 p e łe n  pagórków, 

z a r o ś l i  1 .jałowców.
( . . . )  Dowódca w z ią ł  t e l e f o n  

i  lo r n e tk ę ,  o p a t r z y ł  s o b ie  m ie jsc e  

na w zgórku .( . . . )  Po k i lk u d z i e s ię c iu  

m inutach  k u la  n ie p r z y ja c ie l s k a  ugo

d z i ł a  dowódcę naszego  w same c z o ło .

Dowódcą b y ł B ron isław  S z a lk i e -  

w icz  -  r o tm is t r z ,  a  a ta k ,  n a  k tó ry  

czek a liśm y  z o s t a ł  odw ołany. P rzy  

zdobywaniu W ilna z o s t a ł  ran n y  Janek  

T roch  itnowicz z  O s tro w ia , j e s z c z e  

sam o  sw oich  s i ł a c h  w szed ł n a  p i ę t 

r o ,  g d z ie  b y ło  dużo ż o łn ie r z y  r a n 

n ych , a l e  ze  w zględu n a  w a lk i w W il

n ie  i  o k o lic a c h , n ie  b y ło  a n i  l e 

k a rs tw , a n i  le k a r z y ,  d o s ta ł  z ak aże 

n ia  i  z m a rł. B yliśm y n a  p o g rz e b ie  

n a szeg o  dowódcy i  c z te re c h  ułanów , 

w śród k tó ry c h  b y ł Jan ek  T roch  i  mó

wi c z .
P raw ie  c a ł e  m ia s to  w y leg ło  na 

u l i c e ,  k tó rym i p ro w a d z il i  na  cmen

t a r z  Na R o ss ie .  Trumnę dowódcy 

w ie ź l i  n a  la w e c ie ,  a  p rz y  law ec ie  

b y ła  o s io d ła n a  je g o  k a ra  k la c z ,  

a  t r in n ę  ułanów  n i e ś l i  ż o łn ie r z e  

u ł a n i .  K ara s z ł a  pow oli s t ę p a  i  c a 

ł y  pogrzebowy pocliód led w ie  s i ę  

r u s z a ł ,  a l e  k ie d y  o r k i e s t r a  z a g r a ła  

m arsza  ża ło b n eg o , t o  k a ra  o g lą d a ła  

s i ę ,  r ż a ł a ,  tu p a ła  nogam i, ż e  n ie  

ma te g o , co  na n i e j  j e c h a ł .  Wszy

s t k i e  w i ln ia r k i  n a  widok t e j  sceny  

p ła k a ły  j a k  m ałe d z i e c i .
r  Ć1ĄG~ÓALSZY NA 5 i R Q

 



2 PIECHO LIPSKA

J M ie  uczestniczyliśmy v ostat

n ie j se s ji Rady M iejsk ie j w Lipsku, 

która odbyła s ię  29 października 

1393 roku, dlatego publikujemy je -  

dynie fragmenty protokołu dotyczące 

in te rp e la c ji zgłaszanych przez rad

nych i odpowiedzi, ja k ie  zostały 

Im udzielone.

O CZYM MÓWIĄ RADNI ?
"Radny Rady M ie jsk ie j Pan Za- 

karzecki Jan zwrócił s ię  z  zapyta
niem do Burmistrza: co zamierza 

zrobić z  fundamentem przy u l. Pus
te j wykonanym pod budynek Spółdziel

ni Mieszkaniowej, czy też Urząd 

Gminy n ie będzie zainteresowany i  
przekaże całkowicie dla Spółdziel
ni? Uastgpntc zw rócił się z zapy
taniem, co z qruzem po rozbiórce 

budynku przy u l. iOO-lecia?"
"Radny Rady M iejsk ie j Pan M i- 

kucki Sławomir:
-  Wystąpić do Okręgowej Spółdziel

n i M leczarskiej o terminowe wypłaty 

należności za mleko, gdyż od tego 

zależy u wielu rolników dokonywa
nie op ła t innych zobowiązań.
-  Przyśpieszyć dzia łan ia w sprawie 

re a liz a c ji  uchwały dotyczącej sprze
daży d z ia łk i dla pani Turowskiej.
-  TPD chce zorganizować wycieczkę 

dla dzieci do Białowieży -  prosi
o udostępnienia nieodpłatnie samo
chodów.
-  Czy coś wiadomo na temat całodo
bowego połączenia telefonicznego 

na teren ie ce n tra li Rygałówka?
-  Dostarczać zaproszenia na sesję 

gościom zaproszonym wcześniej.
-  Sprawę funduszu socjalnego 1 fun
duszu nagród pracownikom przedsz

kola i  klas "0" wyjaśnić na piśmie.
“Radny Rady M ie jsk ie j Pan Ra' 

kus Franciszek zwrócił s ię  z proś
bą o podsypanie drogi: łączn ik i -  

Dulkowszczyzna i  drogi od asfa ltu  

do Ja czn ik ."
"Radny Rady M iejsk ie j Pan Koś- 

ciucb Antoni podziękował za rozpo
częcie prac na u lic y  Pustej, a Jed
nocześnie zw rócił s ię  z prośbą o 

dalsze dosypanie u lic y  w stronę 

u l. S to la rs k ie j. Zwrócił uwagę, że 

należy utwardzić zjazd z as fa ltu  

w stronę Murowanego Lipska na dro
dze w S ió łku ."

"Radny Rady M iejskie j Pan Sak 
Stanisław:

-  Ogrodzić zbiornik wodny w Rako
wi czach, założyć kręgi I dowieźć 

żwiru.

-  Zamontować żarówki w oświetleniu 

ulicznym w Rakowi czach na "Malaj 
Wsi".

-  Naprawić dziury na szosie do 

granicy państwa.

-  Wyjaśnić sprawę lekarza w Ryga- 
łówce, proponuje, aby zamieszkiwał 
na miejscu, tak by była możliwość 

korzystania z usług w nocy."

"Radny Rady M iejskie j Pan Au
rami k Józef:

-  Brak nadal podłączenia nocnego na 

terenie cen tra li telefonicznej w 

Rygałówce.

-  Podsypać drogi 1 wyrównać dziu
ry na tras ie  Lichosielce-Rakowicze- 
Llpszczany, po których dowozi się 

dzieci do szkoły oraz założyć kręql 

pomiędzy Raków lezę Dużo -  Hale.
-  Wymienić żarówki w oświetleniu 

ulicznym w Lichosielcach.
-  We wsi Dollnczany (Rodociecz) 
je s t bardzo z ły  stan drogi, miesz
kańcy n ie mają możliwości dojazdu 

przy obecnej pogodzie."
" Radny Rady M iejskie j Pan Bu- 

raczyk Stanisław w nawiązaniu do 

zgłoszonych in te rp e lac ji w sprawie 

budowy dróg przypomniał radnym, że 

był opracowany przez radę plan budo
wy ( remontów dróg w br.
Uważa, że w pierwszej kolejności na

leży zakończyć budowy Już rozpoczę
te zgodnie z planem. Między innymi 
drogi: od cmentarza do Rodanki i  
od Kurianki do Sta różyńc."

"Radny Rady M iejskie j Pan Sztu- 
kowski Aleksander zwrócił s ię  o pod
sypanie drogi od Ski oblewa do ia b ic -  

kich i  założenie w jednym miejscu 

k ilku  kręgów."

"Radny Rady M iejsk ie j Pan Ra- 

dziwonowicz Sławomir zaproponował, 
aby prowadzić budowy dróg i  naprawy 

tam, gdzie widać inicjatyw ę miesz

kańców. a nie uszczęśliwiać ich na 
s i ł ę . "

"Wypowiedź radnego podtrzymał i  do
datkowo uzasadnił Pan Mo tyszewski 
Henryk Przewodniczący Rady Hiejs*-

k ie j.

Pan Hatyszewski Henryk Prze

wodniczący Rady M iejskie j poruszył 
sprawę nasilających s ię  objawów 

"wandalizmu" w Lipsku. Omówił obec

ną sytuację dotyczącą zniszczeń na 
przystanku PKS, w parku i  innych 

miejscach publicznych. Uważa, że na
leży zorganizować akcję w celu z l ik 
widowania tak ie j działalności

"Radny Pan Zakarzecki w nawią

zaniu do wypowiedzi przewodniczące
go zwrócił s ię  z pytaniem: Co ta 

młodzież na robić? -  susi gdzieś wy- 

szuaieć s ię . LZS nadal nic d zia ła . 
Uważa, że należy uaktywnić d z ia ła l

ność LZS -  proponuje rozważyć, czy 

nie zorganizować LZS przy MGOK. 
V sprawie dewastacji mienia zwróc<* 
się poprzez te lew izję  kablową do 

rodziców z apelem na uczulenie mło
dzieży. P o lic ja  również powinno 

wpłynąć na młodzież oraz zająć się 

likwidacją wałęsających s ię  psów."

"Radna Rady M iejskie j Pani Ma
zur Teresa zwróciła się  z prośbą 

o podsypanie zakrętu na u licy  Koś

c ie ln e j w stronę Nowego Lipska."
"Radny Pan Zakarzecki zwrócił 

się z zapytaniem, kto odpowiada za 

rowy przy drodze do Nowego Lipska?- 
droga jes t podtoplona."

"Odpowiedzi na Interpelacje i 

zapytanie radnych u d z ie l i l i :  Bur
mistrz Miasta I Gminy oraz Przewod

niczący Rady M to jsklej.
-"Nie jestem w Radzie Spółdzielni 
Mieszkaniowej, nio bardzo wiem, Cv 

będzie dalej z tym budynkiem, może 

zmienią s ię  przepisy 1 Spółdzielnia 

rozpocznie budowę.
-  Ogłoszony Jest przetarg na d z ia ł
k i .  Chętnych je s t więcej Jak dzia

łek i  ktoś to kupi razem z gruzem.

Jeżeli będzie możliwość, to grupa 
bezrobotnych wywiezie gruz.
-  Do Spółdzielni Mleczarskiej wys

tąpimy na piśmie z prośbę o dokona
nie wypłać w terminie.
-  Dopiero wczoraj przyszły dokumen

ty z podziału d z ia łk i, wytyczona 

została droga zgodnie z treśc ią u- 
chwały. Uchwała będzie realizowana.
-  Samochody będą udostępnione. Do

tychczas z wypożyczeniem samocho
dów nie było problemów, a TPD po
winniśmy wspierać.
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&  E C H O  L IP S K A
12 października 1993 roku minę

ła  50 rocznica bitwy pod Lenino, 
bitwy, która przeszła do h is to r ii  
jako chrzest bojowy I  Dywizji Pie
choty im. Tadeusza Kościuszki. Przez 
długie la ta  dzień 12 października 
obchodzony był jako święto Wojska 
Polskiego. Dziś, w zmienionej sytu
a c ji politycznej, odebrano te j  rocz
nicy, należną, nimo wszystko, ran
gę. Tym bardziej godnym odnotowania 
s ta je  s ię  fak t, że jednak nie za
pomniano o tych, którzy tam walczy
l i  i  zg inę li, a także o tych, któ
rzy tam walczyli 1 przeżyli.

POW RÓT P O D  L W N O
Na uroczystości związane z 50 

rocznicą te j  bitwy, odbywające się  
w Warszawie 1 Lenino, udało 3ię 
dwóch kombatantów z naszej gniny 
wytypowanych przez Związek Komba
tantów Rzeczpospolitej Polskiej 1 
Byłych Więźniów Politycznych Zarząd 
Wojewódzki w Suwałkach. Są to Jó
zef Kasjanowlcz z Lipska i  Stanis
ław Rusiecki z Dulkowszczyzny. Dla 
niego będzie to rzeczywisty powrót 
pod Lenino, bowiem to Stanisław Ru
siecki razem z innymi pięćdziesiąt 
la t  temu pokonywał bagnistą Kiere
ję  i  zdobywał umocnienia niemiec
kie na przeciwległym brzegu.

Takich, jak Oni, było ponad 
dwieście osób z ca łe j Polski. Zeb
ra li  s ię  9 października br. wieczo
rem na Dworcu Centralnym w Warsza- 
ie , skąd wojskowe autokary zawioz

ły ich do Modlina, do jednej z jed
nostek wojskowych. Tam wszyscy c i , 
którzy nie by li szczepieni przeciw
ko błonicy, otrzymali takie szcze
pienie bezpłatnie. Następnie podano 
wojskową kolację (ehleb, herbata, 
dwa długie paluszki, ser i  pomidor), 
zapoznano z programem 1 zaoferowan- 
no nocleg w wojskowym internacie.

10 października po wczesnym 
śniadaniu o godz. 7 ^  wszyscy wyje
chali do Warszawy do Katedry Polo-* 
wej Wojska Polskiego na Mszę św. 
Celebrował j ą  Biskup Polowy Leszek 
Sławoj Głodź 1 3 księży kapelanów. 
Potem nastąpiło  odsłonięcie ta b li
cy pamiątkowej poświęconej Kościusz
kowcom oraz złożenie wieńców pod 
pątnikiem Powstańców Warszawy. 0  go
dzinie 12— wszyscy weterani spot- 

kall s ię  przy Grobie Nieznanego Żoł
nierza, gdzie z udziałem kompanii 
honorowej i  wojskowej orkiestry nas
tąp iła  odprawa wart.

Kole.jny pmkt programu to 
cmentarz na Powązkach. Tutaj byli 
żołnierze spod Lenino odwiedzają 
grób swego dowódcy gen. Zygmunta 
Berlinga. Najbardziej wspominają 
Go c i ,  którzy taieli okazję nieraz 
z Nim rozmawiać. Wśród żołnierzy 
weteranów je s t  także żona gen. Ber
linga.

0 godz. 1 4 ~  następuje wyjazd 
do Wesołej pod Warszawą. Tu w jed- 

ooatce wojskowej z kanbatantanii 
spotykają s ię : Minister d /s  Kom
batantów Ziockowski, Wiceminister 
Cbrony Narodowej Bronisław Komorow
ski 1 Prezes Zarządu Głównego Związ
ku Kombatantów gen. J .  Kamiński. 
Sypią s ię  pytania i  problemy doty
czące sytuacji materialnej komba
tantów, ich trudnego, codziennego 
życia. Pada wiele cierpkich uwag 
pod adresem poprzedniej ekipy rzą
dowej. Nie brak wypowiedzi, w któ
rych zawarta Jest troska o dzień 
dzisiejszy  i  ju trzejszy  naszej o j
czyzny. Nie zawsze jednak, ze s tro 
ny władz, padają odpowiedzi satys
fakcjonujące naszych bohaterów. Bo 
czy zawsze wszystko trzeba "zwalać" 
na to , co było przez 40 la t  w Pol
sce, czy przyczyną obecnego kryzy
su n ie rozkłada s ię  także na tych, 
którzy rządzili przez ostatn ie
4 lata? Te i  podobne pytania 1 wątp
liwości pozostają jednak bez odpo
wiedzi.

Po spotkaniu z władzami nas
tępuje przyjemniejszy noment. Wrę
czane są nominacje oficerskie, od
znaki 1 pierścienie kościuszkows
kie. Orkiestra wojskowa w mundu
rach i  strojach w okresu powstania 
styczniowego 1863 r .  rozpoczyna mu
sz trę  paradną. Nie milkną brawa. 
Często i  głośno rozlegają s ię  one 
również na drugim koncercie te j  
orkiestry , który odbył s ię  po zwie
dzeniu s a li  tradycji I  Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki. Po wojskowym 
obiedzie z tradycyjną grochówką 
i  setką wódki w Wesołej w dobrych 
humorach docieramy do Warszawy. Tu 

pod potnnikiem Kościuszkowców odbył 
s ię  apel poległych zgodnie z cere- 
taon lałem wojskowym. Dzień kończy 
s ię  kolacją w Modlinie.

Kolejny dzień rozpoczyna s ię , 
jak zwykle, śniadaniem, a ponadto 
każdy otrzyimije suchy prowiant, któ
ry ma mu wystarczyć na cały czas 
podróży pociągiem z Warszawy do Le
nino. Z Dworca Gdańskiego pociąg 
wyrusza po południu i  wieczorem do
ciera do Brześcia. Tu następuje 
przekroczenie granicy, a poteu noc 
w pociągu. Je s t to doskonała oka
zja  do wspoonień, a także zawiera
nia nowych i  odświeżania starych 
znajomości.

12 października o godz. 7 ^  
rano polscy kombatanci d o ta rli po
nownie pod Lenino. Tym razem przy
byli tu nie po to , żeby walczyć, 
a le  aby zaprotestować przeciwko 
wojnie. Odżywają wspomnienia. Wie
lu wzrokiem szuka tych miejsc, 
gdzie pół wieku temu, próbowali zna
leźć schronienie przed piekielnym 
ogniem niemieckich karabinów maszy
nowych. Pamięć przywołuje te  miej
sca, gdzie padali koledzy 1 przyja
c ie le , może nieraz bracia. Trudno 
je  dziś odnaleźć. Wszystko tu 3ię 
zmieniło, tylko Kiereja płynie tak 
jak dawniej, choć już nie w bagnach. 
Cały teren zmeliorowany. Je s t sucho. 
Wtedy wielu tonęło w bagnie.

Uroczystość rozpoczyna s ię  
mszą, którą celebruje trzech księ
ży katolickich, czterech popów i  
rabin z Palestyny. Potem powitanie 
i wiele przemówień. W uroczystości 
uczestniczą i  oddają honory wojsko-

Pomnik Nieznanego lołn iu tza  
poległych żołnienzy aadziechich

we dwie kompanie honorowe: polska
i  białoruska. Przygrywają także 
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dwie orkiestry wojskowe: nasza i 
orkiestra gospodarzy. Jednym z punk
tów programu było złożenie kwiatów 
jxyj poanikiem Nieznanego Żołnierza, 
który tam się znajduje. Ten potęż

ny rronuioent to olbrzymia pięciora
mienna czerwona gwiazda z napisem 
poświęconym pamięci poległych żoł
nierzy radzieckich. .Księża i popi 
dokonują poświęcenia pomnika.

Manifestacja kończy się wspól
nym obiadem. Gospodarze, Białom- 

Lenino. Muztuai Z p o m n i k  nadzi.ącko- poUkZe/ w p ó Ł p u a c y  bojoioej.

sini, przygotowali wszystko na piąt
kę z plusem. Przyjęli polskich we
teranów ciepło 1 serdecznie. Obiad, 
to wystawne przyjęcie z tradycyjnym 
kieliszkiem (stakanera) wódki. Pada 
wiele toastów polskich 1 białorus
kich. Rozlegają się chóralne śpie
wy piosenek wojskowych polskich 
1 rosyjskich. Szkoda, że wszystko 
to trwa tak krótko. Wieczorem, tego 
samego dnia, następuje pożegnanie 
przemiłych gospodarzy i pociąg od
jeżdża do Warszawy.

J  Jłuższy - 18 miesięczny - ok

res zasiłkowy przysługuje bezrobot
nym, którzy pozostawali w  stosunku 
pracy lub służbowym przez co naj
mniej 25 lat kobiety lub 30 lat męż
czyźni.

Osobną grupę stanowią przypad
ki przedłużenia prawa do zasiłku aż 
do czasu nabycia emerytury. Dotyczy 
to bezrobotnych którzy:

Jeszcze tylko "krótki" bo 8- 
mlo godzinny postój :xa granicy w 
Brześciu. Wielu wykorzystuje go na 
zwiedzanie miasta i fortów z okre
su II wojny. Zainteresowanie 1 zdzi
wienie wywołują puste półki w skle
pach,a także pcrnik tanina górujący 
nad centralnym placem Brześcia.

Na Dworcu Gdańskim w Warsza
wie na uczestników wyprawy pod ta
nino oczekiwały ponownie wojskowe 
samochody, które rozwiozły Ich po 

wszystkich dworcach stolicy, skąd 
udali się do swoich domów. Przez 
cały czas podróży towarzyszyło ira 
trzech wojskowych lekarzy, pielęg
niarka 1 karetka reanimacyjna. Ucze
stnicy uroczystości podkreślali 
znakomitą, wojskową organizację ca
łości imprezy, co może świadczyć 
raz jeszcze, że nie ma to jak w woj
sku.

Na podstawie relacji uczestni
ków uroczystości opracował

(tka)

- pozostawali w stosunku pracy lub 
służbowym co najmniej 30 lat kobie
ty lub 35 lat mężczyźni,
- w okresie co najmiej - 25 lat 
kobiety lub 30 lat mężczyźni pozos
tawania w  stosunku pracy lub służ-« 
bowym, wykonywali przez co najmilej 
15 lat prace uznane za zatrudnienie 
w szczególnych warunkach,
- brakuje do uzyskania emerytury 

nie więcej niż 2 lata.
Elastyczne odstępstwa od zasady 
wprowadził ustawodawca ze względu 
na to, że wielkość bezrobocia Jest 
zmienna w zależności od rejonu. 
Możliwe jest ograniczenie okresu 
pobierania zasiłku do 3 miesięcy w 
regionach gdzie liczba bezrobotnych 
nie przekracza 2 % ogółu zatrudnio
nych. Jfożllwe jest też ograniczenie 
w regionach, w których występuje 
znaczne nasilenie prac sezonowych 
do okresu poza sezonem. Ustawodaw
ca przewidział też przedłużenie ok
resu pobierania zasiłku w gminach 
szczególnie zagrożonych bezrobociem 

strukturalnym.

4. ZASIŁEK SZKOLENIOWY.

Zasiłek szkoleniowy jest to 
zasiłek wypłacany bezrobotneoa w 
czasie przyuczenia do zawodu lub 
przekwalifikowania. Przysługuje on 
tylko bezrobotnemu, który jest up
rawniony do zasiłku dla bezrobot
nych. Natomiast z przyuczenia do 
zawodu lub przekwalifikowania, któ

rego koszty oraz koszty ubezpiecze
nia poniesie urząd pracy mogą korzy
stać też osoby poszukujące pracy, 
którzy wg prawa nie są bezrobotny
mi.
Nieusprawiedliwione przerwanie szko
lenia przez bezrobotnego powoduje 
utratę statusu bezrobotnego oraz 
obowiązek zwrotu kosztów szkolenia, 
Jeśli przerwanie szkolenia Jest us
prawiedliwione, to bezrobotny cho-' 
nie może otrzymać zasiłku szkoleniom 
we go, nie jest zobowiązany do zwro
tu kosztów szkolenia, a ponadto od
zysku,}© prawo do zasiłku dla bezro
botnych.
Bezrobotny, który odbył przyucze
nie do zawodu lub przekwalifikowa
nie to prawo do zasiłku dla bezro
botnych przez okres 12 miesięcy, 
jeżeli urząd pracy nie ma propozy
cji odpowiedniej pracy. Wysokość 
zasiłku szkoleniowego ustalona zos
tała Jednolicie w wysokości 115 % 
kwoty należnego zasiłku dla bezro- 
otnych. p ęiAGó a l ś z y n a ŚTR.S I

Pochodzenie

- C o  będziemy pisać  w rubryce 

"pochodzenie społeczne"  w roku 

2030?

-"Dziad z  d ziada pradziada"!
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W pewnej wsi, dawno temu, zda

rzyło s ię  coś, co warto przypomnieć, 
gdyż je s t  tam mowa o tym, jak głupo
ta ,  złośliwość, czy bezmyślność mo
gą wpływać na lo3y ludzkie.

Otóż w te j  wsi życie toczyła 
s ię  nornnlnie. Ludzie pracowali, 
żen ili s ię  ro d z ili i umierali. Jed
nak v te j  normalności mieszkańcy 
wsi s ta ra l i  s ię  doszukać, czy wręcz 
tworzyć coś, co miałoby posmak sen
sa c ji, □ czym można byłoby porozma
wiać, poplotkować, pośmiać s ię . 
Gdy dłuższy czas nic s ię  nie wyda
rzyło, życie stawało s ię  monotonne 
i wręcz nudne.

We wsi mieszkała kobieta, któ- 
r° trudniła  s ię  doradztwem, lecze-

.m chorób, wróżeniem, swataniem 
i wieloma innymi sprawami. Pewnego 
razu, gdy ze swej chaty pod lasem, 
szła dróżką do wsi, spotkała niez
najomego wędrowca, który szedł 2e 
wsi. Wygląd zbliżającego s ię  niez
najomego zaintrygował kobietę. 
Szedł on powoli, był pochylony i 
jakby głęboko zamyślony. Ubiór też 
jak iś  inny. Gdy m ijał kobietę, ta  
zagadała:
-  Co pan taki zamyślony i znwrtuio- 
ny, czy coś s ię  stało?
-  Byłabyś 1 ty zmartwiona, gdyby 
spotkało c ię  takie niepowodzenie -  
odparł nieznajomy.
-  Jakie to  niepowodzenie spotkało,

mogę wiedzieć?
-  Nie chcę o tym nawet wspominać, 
a le  skoro chcesz wiedzieć, to c i 
powiem. Otóż w waszej wsi żyje mał
żeństwo bardzo zgodne. Ja już od 
dwudziestu la t  próbuję Ich poróż
nić i jak dotychczas nie udało mi 
s ię  tego dokonać.

Kobietę wprawdzie zaintereso
wało, że ów p3n nawiedza tę  wieś 
a ona go nie widziała, a le  szybko 
nawiązała do sprawy poróżnienia 
małżeństwa 1 rzekla:
-  Co ml pen da je ż e li  ja  to  małżeń
stwo poróżnię?

Nieznajomy ożywił s ię  i  za
czął z kobietą targować s ię  o kwo
tę . W końcu oboje uzgodnili, że 
j e ś l i  kobieta poróżni małżeństwo, 
to nieznajomy da Je j parę nowych 
trzewików. Na tym stanęło.

Nieznajomy ruszył w swoją s tro 
nę, a kobiety w kierunku wsi. Idąc, 
kobieta szybko u s ta li ła  plan działa
n ia . Gdy weszła do wsi, idąc dróż
ką za stodołami, zauważyła, że n ie
daleko od zabudowań, gospodarz, ten 
zgodnie żyjący ze swą żoną, o ra ł. 
Fodeszła więc miedzą w jego kierun
ku, pozdrowiła i  zagaiła rozmowę. 
Gospodarz zatrzymał s ię , usiadł na 
miedzy. Kobieta zapytała o zdrowie 
jego 1 małżonki, Jak układają s ię  
sprawy z prowadzeniem gospodarstwa 
i  tak da le j. Gospodarz na życie 
nie narzekał i  widać było, że był 
zadowolony. Wtedy kobieta bardzo 
oględnie zaczęła nawiązywać do z ła . 
Jakie s ię  szerzy, że nawet ludzie 
dobrzy ulegają mu. Gdy zaś gospo
darz zapewniał, że kto jak  k to , a le  
jego żona i  on złu nie poddadzą s ię , 
kobieta powiedziała:
-  Gospodarzu, ja  dużo wiem i dużo 
mogę powiedzieć nawet na temat wa
szej żony.
Zaintrygowany gospodarz zapytał:
-  Co możecie powiedzieć na temat 
mojej żony?
-  Powiem wam, żebyścle tak ślepo 
nie u fa li swojej żonie, ona bowiem 
szykuje zamach na wasze życie - 
odparła kobieta.
Gospodarz najpierw z niedowierza
niem roześmiał s ię ,  a le  ziarno n ie 
pewności tra fn ie  rzucone zakiełko-* 
wało. Zapytał więc:
-  Co wiecie na ten temat? 
Kobieta odparła:
-  Żal ml was, a le  dziś, gdy wróci
c ie  na obiad do domu bądźcie ostroż
n i i  uważajcie, bo to dz iś  żona 
zechce was uśmiercić.

Kobieta pożegnała gospodarza 
i  odeszła, a gospodarz bardzo zamyś
lony kontynuował orkę.

Tymczasem kobieta poszła do 
żony gospodarza, która po zrobie
niu porannych obrządków zabierała 
s ię  do przygotowania mężowi obiadu. 
Pozdrowiwszy i  rzuciwszy kilka obo
jętnych zdań rzekła:
-  Moja droga gospodyni ża l ml waa, 
a le  nad wami wisi nieszczęście.
-  Jakie to  nieszczęście w isi nad 
nami? -  zapytała z niepokojem gos
podyni.

-  Nie chcę was martwić, a le  cusze 
to  powiedzieć. Wasz mąż wkrótce um
rze.
-  0 mój Boże! -  załamując ręce za
wołała gospodyni. -  Co mu je s t?  
Radźcie! Wy znacie s ię  na chorobach.
-  Je s t tylko jedna rada -  odparła.
-  Mówcie, co i  Jak? -  domagała się  
gospodyni.
-  Usiądźcie i słuchajcie. Przyczy
ną cłtoroby i śmierci waszego męża 
je s t  brodawka na szyi. Na te j  bro
dawce rośnie długi włos. Aby zapo
biec rozwojowi choroby, ten włos 
muslcie brzytwą ściąć . Zróbcie to 
dziś, gdy mąż wróci do domu. Bę
dzie on zmęczony, położy s ię  odpo
cząć, a kiedy s ię  zdrzenie, wy ten 
włos z e tn ijc ie . To uchroni wasze
go nęża przed chorobą i śmiercią. 
To powiedziawszy, kobieta pożegnała 
s ię  z gospodynią i  odeszła.

Po niedługim czasie wrócił z 
pola gospodarz. Gospodyni zauważy
ła , że raąż je j  je s t  .jakiś snutny 
i  zmęczony. Podała mężowi obiad, 
a le  spostrzegła, że je  bez apety
tu . To Ją utwiedziło w przekonaniu, 
że chyba rzeczywiście Je s t chory.

Po obiedzie mąż położył s ię  
aby odpocząć i  udawał, że drzemie. 
Przymrużonym oldcm obserwował żonę. 
Żona zaś obserwowała, czy mąż już 
zasnął. Po chwili usłyszał skrzy
pienie szuflady. To żona wyjmowała 
brzytwę. Zauważył, że z brzytwą 
w ręce, stąpając na palcach zbiża 
s ię  ku niemu. Chwilę zatrzymała 
s ię , aby dojrzeć włos na szyi męża. 
Gdy upewniła s ię , że włos .jest, wy
ciągnęła rękę z brzytwą, aby ten 
włos ściąć . Ale mąż do tego nie do
puścił. Zerwał s ię  i  zb ił żonę na 

.kwaśne jabłko. Na nic były tłuma
czenia i  usprawiedliwiania żony. 
W douu zagościła niezgoda. Ludzie 
we wsi mieli sensację, a kobieta, 
która tę  niezgodę spowodowała, w 
Itrótkim czasie znalazła u sieb ie  
pod łóżkiem nowe trzew iki. Dziwi
ła  s ię  tylko, kiedy zostały one tam 
przyniesione, gdyż wychodząc, dom 
zamykała na kłódkę,

(szs)

Gdzie, diabeł nie może, tam 
babę,, palle.

Pazt/ółowće lud&ee
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5. INNE UPRAWNIENIA I  OTCWIĄZKI

REZRO0OTTWD.

a )  Uprawnienia w z a k re s ie  stosunku 
p racy .

O gólnie stosowana j e s t  zasada , 
że ok resy  p o b ie ran ia  z a s iłk u  d la  
bezrobotnych i  zasiłków  szkoleniom 
wych w łączane s ą  zarówno do okre
sów pracy wymaganych do nabycia lub 
zacłKiwania uprawnień pracowniczych, 
Jak i  okresów z a tru d n ie n ia  w rozu
m ieniu przepisów  o zaopa trzen iu  e -  
roerytalnym pracowników 1 ic h  ro 
d z in . Wyjątkiem j e s t  to ,  że  okresów 
p o b ie ra n ia  zasiłków  n ie  w licza  s ię  
do okresu  p ra c y , od k tó rego  zależy  
nabycie  prawa do urlopu  wypoczynko
wego, uw zględnia s i ę  na tom ias t przy 
u s ta la n iu  wymiaru u rlo p u .

b) Prawo do pożyczki na pod jęc ie  
d z ia ła ln o ś c i  gospodarczej.

Dezrobotny d la  k tó rego  brak 
j e s t  p ro p o zy c ji odpow iedniej pracy 
o ra z  pracownik w o k re s ie  wypowie
d z e n ia , zw alniany z  przyczyn ekono
micznych nw prawo do jednorazowej 
pożyczki na p o d ję c ie  d z ia ła ln o śc i 
go sp o d arcze j. Pożyczka u dzie lana  
j e s t  p rz e z  rejonowy urząd pracy na 
wniosek, a  może ona być udzielona 
zarówno bezrobotnemu k o rz y s ta ją c e -  
hm z  zasiłków , Jak  1 tym którym 
prawo do n ic h  n ie  p rzy s łu g u je .

c )  Obowiązek zw rotu n ienależnych 
św iadczeń p ien iężnych .

O św iadczeniu  nienależnym  moż
na  mówić ty lk o  wtedy, gdy po s t ro 
n ie  bezrobotnego w ystąp iło  n a s i le 
n ie  z ł e j  w oli ( fa łs z e rs tw o , wprowa
d z e n ie  w b łą i) lu b  innego typu uchy
b ie n ie  (gdy n p . mimo pouczenia o o -  

k o lic z n o śc ia c h  powodujących u s ta n ie  
prawa do św iadczen ia , lub obniże
n iu  jeg o  w ysokości, podejmuje on 
j e ) .  Cfoowiązek zwrotu dotyczy ty l 
ko św iadczeń p ien iężnych , n ie  do 
tyczy  innych  św iadczeń (np . świad
czeń zakładów o p ie k i zd row otnej). 
Nie do tyczy  rów nież pożyczek, gdyż 
tu  obow iązują p rz e p isy  dotyczące 
zobowiązań na podstaw ie kodeksu cy -

JBJEZMOiB.OTlNiEGi-Ó’
w tlnego. Zwrot n ienależnych św iad
czeń n a s tę p u je  w kwotach minimal
nych bez odse tek .
d) Świadczenia p rzysługu jące  oso - 

bera podejmującym za tru d n ie n ie  poza 
miejscem zam ieszkania.

Główne upraw nienie w t e j  g ru 
p ie  to  prawo do pożyczki. .Jeże li 

zmiana m ie jsca  zam ieszkania z o s ta 
ła  spowodowana przedstaw ieniem  bez
robotnemu o fe r ty  p racy poza m ie j

scem zam ieszkania, ma on prawo do 
pożyczki na zagospodarowanie s i ę  

o raz  własny wkład warunkujący uzys
kan ie  kredytu  na podstawie p rz e p i
sów w spraw ie ogólnych zasad kredy
towania budownictwa mieszkaniowego. 
Pożyczka taka  udzie lana  j e s t  ze  
środków finansowych gminy. 
W prak tyce ta k ie  wypadki do tyczą 

wysoko wykwalifikowanych 1 poszuki
wanych pracowników 1 z d a rz a ją  3 ię  
rzadko.

PODSTAWCE AK1Y PRAWNE DOTYCZĄCE 
zaihudwienia I  BEZROBOCIA.

1 . Ustawa z  dn ia  17.X.1991 r .  o za
tru d n ie n iu  1 bezrobociu (Dz.U. 
Nr 1U6, poz. 457).

2 . Ustawa z d n ia  15.11.1992 r .  o 
zm ianie n iek tó rych  ustaw d o ty 
czących z a tru d n tc łila  i  zaopat
rz e n ia  em erytalnego (Dz.U. Nr 
21 , poz. 8 4 ) .

3- Ustawa Z d n ia  3.X.1992 r .  o zmia
n ie  ustawy o z a tru d n ie n iu  i  bez
robociu (Dz.U.Nr 78, poz. 394).

4 . Rozporządzenie M in istra  Pracy 
1 P o li ty k i Społecznej z  d n ia  
17.X II.1991 r .  w spraw ie szcze
gółowych zasad pośrednictw a p ra 
c y . . .  (Dz.U.Nr 122 poz. 541).

Opracował ( r s )

Podobieństwo
-  Mój dziadek J e s t  podobny do “So- 

1ldarności"!
-  Dlaczego tak sądzisz7
-  Bo ob ieca ł a i dać na im ieniny  

rower, a p rzy n ió s ł w r o tk i . . .

Z Ł O  T E  I

13 listopada  b r . odbyła s i ę  u- 

roczysto ść  50-cio  i  2 5 -le c ia  poży
c ia  m ałżeńskiego. Na uroczystość  
zaproszone z o s ta ły  tr z y  pary obcho

dzące ZŁOTE CODY i tr z y d z ie ś c i  
dziew ięć par obchodzących SREBRNE 
GODY. Nie wszyscy jednak p r z y b y li, 

przybyło  jed yn ie  15 par.
U roczystość rozpoczęła s i ę  w 

k in ie  "Batory” występem teatralnym  
p t .  "Wieczór pan ieńsk i"  w wykona

n iu  Grupy Obrzędowej d z ia ła ją c e j 
pod kierunkiem  pań; A l i c j i  Markie
w icz i  Barbary Tarasewicz oraz wys
tępem ka p e li ludowej pana S ta n is 

ława D ztetczyka i  pana Jana Bara
nowskiego.

Następnie w s a l i  Urzędu S ta 
nu Cywilnego, po oko licznośc i 
przemówieniu wygłoszonym p rze z  pa

n ią  Marylę Hećman -  Sekretarza  U- 
rzędu Gminy. Przewodniczący Rady 

M ie jsk ie j, pan Henryk Hatyszewski 
oraz Z-ca Burm istrza pan Anton! 
Kościuch, dokonali wręczenia meda
l i  1 pamiątkowych dokumentów Ju
b ila tom . Potem kw ia ty , życzen ia , 
tradycyjna lampka czerwonego wina 
oraz tow arzyskie  spo tkan ie  przy  
dźwiękach kape li ludowej.

U czestn icy  u ro czysto śc i pod
k re ś la ł t p rzem iłą , serdeczną atmos
fe rę  spo tkan ia , za  co należą s ię  
słowa uznania pracownicom Urzędu 
Stanu Cywilnego i Miejsko-Gminnego 

Ośrodka K u ltu ry . ( a „.

— CDCSZI.I CD NAS NA
7AWSZC : —

Rakus S tan isław  -  l a t  63 -  S ta re  
Laśnc Boba te r y .

•»* *
Bochonko Bolesław -  l a t  87 -  łą c z 
n ik i .

D anilczyk Wincenty - l a t  93 -  Kop- 

czany.
»»»

Krawczuk F ranciszek -  l a t  37 -  S ta 
ry  Rogożyn.

Kasiańczuk Jan -  l a t  80 -  Rakowicze.
• • •

D anilczyk Stanisław a -  la t  50 -  Kop 

czany.

Borodziuk Helena -  l a t  57 -  Kop- 
czany.

Rodzinom zmarłych redakcja  

"Echa L ipska" składa wyrazy szc ze 

rego w spółczucia.



W  E C H O  L IP S K A
CIĄG DALSZY ZE SIH f  |

listopadowe  
ŚW IĘTO

Po niejakim  czas ie  zajęliśmy 
Landwarow na północ od Wilna. Ot- 
rz.yirajjemy rozkaz od dowódcy szwad
ronu porucznika Święcickiego poje
chać do wsi S lp lls z k i,  zrobić zwiad, 
czy n ie  ma tam Litwinów. P o jechaliś
my we czterech  Józef Skokowski, Kar
bowski Jan , Tołoczko Władysław i  ,Ja. 
PO jechaliśm y b l iż e j  w si, j a  i  Toło
czko zostaliśm y ja k ie  przeszło 100 
metrów w ty le ,  a  Skokowski i Karbo
wski p rosto  po jecha li do w si. Zat
rzymaliśmy S ię Z Tołoczka niedale
ko wsi i  p i ln ie  obserwujemy, a oni 
w jechali d a le j .  Tołoczko mówi do 

n ile :  "P atrz , k toś z budynku macha 
jakąś szmatą, aby my u c ie k ll" . Od 
razu skręcany konie, galop, a tu 
s trz a ły  za nami, a Skokowakiego 
i  Karbowskiego Litw ini za b ra li do 
niew oli. Powrócili po zakończeniu 
wojny obdarci i  prawie boso, wszys
tko to ,  co on i m ie li, L itw ini zab
r a l i  wraz z  końmi.

Po paru tygodnlech trzy  p iłk i 
kaw alerii i  ofensywa na Kowno, a by
liśmy p ię tn aśc ie  kilometrów od Kow
na i wpadła do Wilna kotnisja z Ligi

Narodów i  kazała wstrzymać wszelką 
dzia ła lność  wojenną i pozostać na 
zajmowanych stanowiskach 1 czekać 
dalszych rozkazów, a te  dalsze roz
kazy to  równało s ię  rozbrojeniem 
naszym 1 wzięcie do niewoli z całym 
uzbrojeniem. Wtedy dowódcy pułków, 
każdy na własną rękę, wbrew rożka- 
zco wycofali s ię  na l in ię  fron tu . 
W tym czas ie  na s ta c j i  w Wilnie ko
b ie ty  w ileńskie obrzuciły zgniłymi 
jajkami francuskiego pułkownika naz
wiskiem Chardigny. On właściwie był 
.jeden z  Ligi Narodów, który domagał 
s ię  wydania rozkazu wstrzymania o- 
fensywy na Kowno i  oddanie nas do 
niewoli Litwinom. W parę tygodni po 
tym incydencie zosta ło  zawieszenie 
broni i  ta k  skończyła s i ę  ta  s ł a 
wetna wojna z Litwinami.( . . . ) "

Pamięć o żołnierzach z POW n ie  
powinna zaginąć. Może więc rada 
m iejska, czy  też  burm istrz z  zarzą
dem zadbają, aby na ich  grobach, 
na naszym cmentarzu, zna lazły  s ię  
inform acje o tym, że tu  spoczywają 
c i ,  k tórzy p rzy n ie ś li nam wolność.

(tk s)

(S ty l i  in terpunkcja Pamiętnika 
P- B. Jarnakowicza -  zgodne z ory
ginałem).

Łeć, naóz o /tf.c , w górnym pęd zie . 
S ła w ie ,  P o l i c e ,  iw ia tu  &łu.i! 
Kto p r z e ż y je . ,  w o ln y  b ę d z ie ,  
Kto u m ie ta , w o ln y  j n ź l

k tó ry  z a d e k la ro w a ł. że  do g ra n ic y  

państwa k ła d z io n y  b ę d z ie  dywanik 

as fa lto w y .

-  W D oiinczanach (W odociecz) z o s ta ł 

wytyczony te re n  na p o s ze rze n ie  d ro 

g i a le  je s z c z e  n ie  wykupiony

"O dp ow iedzi te ż  u d z ia ł  i ł  Komen

dant. K o m isa ria tu  P o l i c j i  w Lipsku  

Pan K ie jk o  S ta n is ła w  s tw ie rd z a ją c , 

że n lo  j e s t  to  ty lk o  wina p o l i c j i ,  

j e s t  te ż  wina d o ro s ły ch , t l i k t  je s z 

cze n ie  z g ł o s i ł ,  że  w Lipsku I s t 

n ie ją  ta k ie  w ypadki, o psach rów

n ie ż  n ik t  n ln  zg ła s za  do k o m is a ria 

tu .  P rz y to c z y ł p rzy k ła d y  wyników 

pracy K o m isa ria tu  P o l i c j i  w Lipsku  

porównując z  Innym i. Z w ró c ił s ię  z 

prośbą o finansow e w sparc ie  na z a 

kup p a liw a , od k tó reg o  po siadan ia  

z a le ż y  wykrywalność p rz e s tę p s tw ." 

"V sp raw ie  d a ls z e j  d z ia ła ln o ś 

c i  LZS D u rm is trz  p o w ie d z ia ł, że w e j

d z ie  w k o n ta k t ze S tra żą  G raniczną  

i  może w ten sposób uda s ię  uaktyw

n ić  d z ia ła ln o ś ć  LZS w L ip sku . 

Z a k rę t na u l ic y  K o ś c ie ln e j zostan ie, 

podsypany."

Komunista

-  Kto to  j e s t  kom unista?

-  To c z ło w ie k , k tó r y  s t r a c i ł  n » -

y  d z ie ję ,  że  k ie d y k o lw ie k  uda a u 4

s ię  zo s ta ć  k a p i t a l i s t ą . . .

Kącik poezji ludoewj

O CZYM MÓWIĄ RADNI ?

-  T e leko m u n ikac ja , j e s t  to  firm a  

pryw atna . Jeszcze  ra z  wystąpimy 

z  pismem o po p raw ie n ie  po łączeń  t e 

le fo n ic zn y c h  na te r e n ie  c e n t r a l i  

R ygałów ka."

"Przew odniczący Rady M ie js k ie j  

zap ozn a ł z  otrzym aną x Telekom unika

c j i  odpowiedzą na po przed n ią  in t e r 

p e la c ję  w t e j  s p ra w ie "

"P rzy  tym tem acie b u rm is trz  

omówił p o z o s ta łe  p race do wykonania 

p rze z  grupę osób za tru d n io n y ch  w 

ramach p ra c  p u b lic zn y c h . V Lipsku 

kończone są ju ż  ro b o ty  p u b lic z n e .

Z o s ta n ie  zakończony basen w Rako- 

w iczach , wykonany b ę d z ie  remont 

rem izy  s t r a ż a c k ie j  w O a rtn ik a c h , 

p o k ry ty  dach na s zk o le  w Rakowi-  

czach, kończony j e s t  remont budyn

ku po byłym u rz ę d z ie  gm iny. Do wy

konania p o zo s tan ie  je s z c z e  k a n a l i 

z a c ja  na u l ic y  W eso łe j» 

Zapoznał x podziękowaniem  S tra ż y  

G ra n ic zn e j xo wykonany remont s t r a ż 

n ic y  w L ip s k u " .

"Przewodniczący Rady M ie js k ie j  

w y ja ś n ił ,  że p rz e p ro w a d z ił w t e j  

spraw ie  rozmowę z  Zarządem D róg,

i la sk ra ju  l.isu ta jga s ię  zaczyna, 
na ócięlyn pniu s ied z i p ilsk a  ilziirwu/yna, 
Lu uiu dziewczyna, to Utatka z d/hnSai ir.rynl 
wyijnaną z k ra ju , z O jczystej 7 i cmi.

7a niewinność m ic  tu  z e s ła l i .
Ja sana n ie  './ien, co z nami :;ię  s  Linie. 
Usiadła no pniu, drwa tu rąbała 
tl/iaU d swe ogrzać m usiała.

W ietrze, wietrzyku, w k tó rą  wie je sz  stronę'; 
Wzmocnij swojo s i ły  i prznniaś mnie
W ccdzinne pulskl:: s I r in y .

(wiersz Lt?n napisany zo s ta ł przez 
córki; z e s ła n e j, na pudslawle wsp:j;t- 
niert u a tk i) .

i



8 L IP S K A

— JEST NAS Wlt<XJ —

V październiku br. szczęś li
wymi rodzicami z o s ta li: 

Państwo Danuta i  Zbigniew Dziopa 
z Łubinowa -  urodziła  s ię  im 
DARTA.

Państwo A lic ja  I Mirosław Pudłow
scy z Łubinowa -  u rodziła  s ię  im 
AGNIESZKA.

*♦*

Państwo Jadwiga i  Mieczysław Sitko  
z u l.  nowodworskiej w Lipsku -  ura
d z ił s ię  im MARCIN.

Państwa Małgorzata i  Jan Hugieda 

z Kurianki -  u rodz iła  s ię  im 
BARBARA.

Nowo narodzonym maluchom dużo 

zdrowia, a icb  rodzicom zadowolenia 
z pociech ż y c z y  redakcja "Echa 
Lipska".

—  A C H  „ CO ' T O - 
B Y L  Z7Y  Ś Ł , U jB

W październiku 1993 roku na 
ślubnym kobiercu s ta n ę li:

• ••
Pan Jan Chilmonik z Nowego Rogożyna, 
z Panią A lic ją  Radziwonowicz ze 
Starego Rogożyna.

«*»
Pan Grzegorz Krawczyk ze Sztabina, 
z Panią Bożeną Żabicką z iab ick icb .

• ••

Pan Henryk Dziemianowicz ze 5kieb- 
lewa, z Panią Ewą Nawsowicz z m ie j
scowości Jazy.

Pan Jerzy Kubryń z Gruszek, z Panią 
Iwoną Roszkowską z Lipska.

• ••

Pan K rzyszto f Skok ze Ściekły. z 
Panią Jolantą Kowalczyk ze Skleb- 
lewa.

♦ ♦♦

Pan Kazimierz Korycki z Panią Łeo* 
nardą Krawczuk -  oboje ze Starego 
Rogożyna.

♦♦♦
Pan Jarosław Szarkowskl z Rygoli, 

z Panią Bożeną Krzywicką ze Staro- 
żyńc.

Pan Kazimierz Skokowski z Lipska, 
z Panią Bożeną Kurnicką.

Redakcja "Echa Lipska" życzy 
młodym parom wszystkiego najlepsze
go na nowej drodze życia.

O L ip sk u  p i s a l i , , .
Redakcji "Krajobrazów" dzię

kujemy za zainteresowanie c ię  dzia
ła lnością  Wiejskiego Teatru Młodzie
żowego z Lipska, (Krajobrazy l ir  4H 

z 2 8 .1 I.1 W  r .  -  rubryka "Uonosy"). 
Gratulujemy dociekliwości. Ikjyby 

Pan/i (m ł) chc ia ł/a  pogłębić swoją 
wiedzę o tym zespole, odsyłamy Go/ 
Ją do 1 i  4 numeru naszego pisma, 

k tó re  -  na życzenie -  możemy przes

łać  n ieodpła tn ie .
(es)

Uśmiechnij się 
czasem,,.

-  Czemu jes teś  ta k i rozgoryczony?

-  Wyobraź sobie, moja żona zabrała 
wszystkie oszczędności i odeszła ode 
mnie!

-  Nie rozpaczaj, mogło być gorzej.
-  Gorzej?

-  Ho Lak, moja zabrała wszystkie 
pieniądza J zosta ła !

#  #  :Jt #

Dorastający syn pyta ojcu:
-  Toto. ludzie  mówią, że małżeństwo 
to lo te r ia . Czy to prawda?
-  Hic ptidohnego. Jak zagrasz na lo 
t e r i i ,  synku, to masz przynajmniej 
jakąś szansę...

Nie zdradziła
-  Nigdy n ie  zdradziłam swojego mę

ża -  zwierza s ię  młoda mężatka 
p rzy jac ió łce .

-  Chwalisz s ię , czy uskarżasz?

»•» ■*" «S »ł'»!'

X SEJMIK TEATRÓW 
WSI POLSKIEJ

dniach od 21 do 2J paździer
nika 1993 ruku odbył s ię  w Tarnogro

dzie X Sejmik Teatrów W3i P o lsk ie j, 
na którym Teatr Młodzieżowy d z ia ła 
jący przy Miejsko-Gminnym Ośrodku 

Kultury w Lipsku uzyskał taką oto 

ocenę:
"Teatr W iejski z Lipska (woj. 

suwalskie) w ystąp ił z widowiskiem 

"Wieczór panieński". Liczna i  bar
dzo młoda grupa wyjątkowo dobrze 
wykonała swojo zadania -  piękne 
fragmenty śpiewano, autentyczna 

zespołnwość, dbałość o kostium i 
rekw izyt to momenty decydujące o 
urodzie przedstawienia. Jego tre ś 
c ią  je s t  opnwiuść o wieczorze, w 
którym panna młoda żegna s ię  z h l i  
k i mi przed pójściem do domu męża. 
W Izb ie  zabrała s ię  rodzina i  b l is 
cy -  toczą s ię  rozmowy o przyszłym 
życiu, pojawiają s ię  wspomnienia. 

Parnia młoda je s t s ie ro tą  i  za mąż 

wychodzi nie za tego, którego by 
naprawdę chc ia ła . Wszystko to  uza

sadnia n a s tró j, w którym radość 
miesza s ię  ze smutkiem, uczekiwa- 
n ie  z obawą. Wydobycie różnych od
c ie n i,  prawdziwe ukazanie atmosfe
ry  wieczoru, s ta ło  s ię  możliwo dz ię 
k i ngrumuej dbałości n teatralną 
stronę przedstawi rada -  każdy z wy
konawców otrzymał jasne i  na mia
rę swych możliwości zadanie, każdy 
Jest w tym spektaklu dobrym akto
rem, niezbędnym dla ca ło śc i. Je3t 

tn więc również piękny przykład 

umiejętnej pracy pedagogicznej."
Tak wysoka cicoria poparta zos

ta ła  nagrodą piuidężną, ufundowaną 
przez Prezesa Polskiego Raili a Pana 
Jana Marka Uwsińskiego, które to 
tranranituwało omawiane widowisko 
w ca łości na antenie progranu p ie r
wszego w dniu 14 listnpada b r.

(es)

*1* r j *  r

ii
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B I U L E T Y N
TPL LIPSK N.

ROK WYD. KOT NR 149 LISTOPAD 1 9 9 3

Bibliotekarka 1 aktyw biblio
teczny Szkoły Podstawowej im. Anas
tazji Milewskiej w Lipsku składają 
tą drogą serdeczne podziękowanie 
^anl Anieli Topu1oh Prezesowi War- 
-•zawsklego Koła Towarzystwa Przyja
ciół Lipska oraz całemu zespołowi 
Wydawnictwa Naukowo-Technicznego 
w Warszawie za nieodpłatne przeka
zanie naszej szkolnej bibliotece 
książek na ogólną sumę 9 795 500 zł. 
Ten zestaw niezwykle ciekawych i 
potrzebnych książek (wydawnictw) 
dobrze służy nauczycielom 1 uczniom 
naszej szkoły. Przekazany dar Jest 
tym cenniejszy, że otrzymaliśmy go 
w (Aresie, kiedy szkoła boryka się 
z ogromnymi kłopotami finansowymi 
1 środki przeznaczone na zakup ksią
żek aą bardzo skromne.

Jest to także świadectwo ogrom
nego przywiązania Pani do swojej 

•izlnnej ziemi.
Składając raz Jeszcze serdecz

ne podziękowania życzymy Pani 1 
współpracownikom dużo zdrowia oraz 
sukcesów 1 wszelkiej pomyślności 
w pracy zawodowej i w życiu osobis
tym.

Bibliotekarka 
Teresa Dublło

H okresie Wszystkich Świąt, 
w dniach od 29 października dn J 
listopada 199} r. zostało uruulio- 
mione przejście graniczne w Llp- 
szczanadi, w celu umożliwienia od
wiedzenia grobów swoich bliskich. 
Zo strony polskiej z przejścia 
skorzystało 2A osoby, zaś ze stro
ny białoruskiej 3U osób.

11 l is to p a d a ,  Jak co ro ku , 

Z a rzą d  Towarzystwa P r z y ja c ió ł  L ip s 

ka s p o tk a ł s i ę ,  aby u c z c ić  pamięć 

ty c h , k tó r z y  o d e s z l i .  Z łożon o  w ią 

z a n k i kw iatów  1 zap a lo n o  z n ic z e  

p rz y  Kopcu W oln ośc i, pomniku "Z g in a 

l i  za  P o ls k ę " , p rz y  pomniku "N ie z 

nanego Ż o łn ie r z a " ,  pomniku "H ubala" 

1 M a r i i  B ie r n a c k ie j .

NasLępnle o b e jrzan o  występ m ło

d z ie ż y  z  Liceum O g ó lno kszta łcąceg o  

w D ąbrowie O la ło s to c k ie j  w montażu 

słowno-muzycznym p t .  "N ie  p rzy s ze d 

łem  now racać". Montaż te n  b y ł próbą 

r e f l e k s j i  nad p rze m ija n ie m , nad u - 

lo tn o S c ią  i  i l u z j ą  tego w szystk iego  

co nas o ta c za  1 do czego w ż y c iu  

dążymy.

(e s )

H s r o w o i i
W pacą dni później z ojcem zabiliśmy 
wieprza uk. 200 kg. Jak zaczęli iść 
bolszewiccy żołnierze po kupno i nie 
było rady. Ir zęba było clioć po kilog
ramie sprzedać 1 tak rozprzedał całą 
połówkę, gdyż bał się odmówić. Prze
cież to wrogowie. Przychodzi Lejt- 
nant i prosi) sby mi sprzedał całą 
ćwiatrkę. Nie ma na to rady. Ojciec 
zgadza się. Prosi on,żeby przywieźć 
mu tamjgdzie on mieszka. Zważyliśmy 
te mięso i Jeszcze prosi o worek 
ziemioków. Powiedział on, że miesz
ka u państwa Bohrowskicli przy Rynku. 
Jest to ok. 2 km od naszego duau. 
IJJciec zaprzągł kunia du wozu, a wów
czas mieliśmy tylko Jednego konia, 
bu drugi kort poszedł na mobilizację 
dla wojska. Położyliśmy mięsn i ziem
niaki no wóz. IJJclec wzigł za lejcu 
rin odjazdu, a pies (Bukiet) zaczął 

skakać do mordy konia i chwytać ya 
zębami, że koń nic mógł ruszyć do 
przodu. Ojciec batem uderzył psa. 
Mówi "Co ty Bukiet oszalał". Wtedy 
pies chwycił ojca za połę kożuszka 
i zaczął ciągnąć wciąż warcząc i war
cząc. Wtedy ojciec kopnął psa nogą, 
pies odskoczył, usiadł na ogonie i 
zaczął przeraźliwym głosem wyć. Alo 
nikt na to nie zwracał uwagi. Był 
to 13 październik, popołudnie, ale 
godzinę wcześniej przyszedł z Osiny 
woźny i mówi do ojca "Jarmakowicz, 
wzywają patm do Gminy". Ojciec wziął 
unie zu sobą, żeby spowrotem przyje
chał z wozem. Zajechaliśmy do togo 
Lojtnanta, zdjęliśmy mięsu 1 ziem
niaki, on ojcu zapłacił. Ojciec po
szedł do Gminy, a Ja wróciłem do do
mu. Wieczór ojca nie ma, północ - 
nie ma, matce 1 nam, dzieciom snu 
nic raa. I tak nadszedł ranek - ojca 
nie ma. Powiadomiliśmy wszystkich 
sąsiadów. Pobiegłem do brata ojca - 
Franciszka, który mieszkał na innej 
ulicy. Zaraz przyszedł do nas. Po
rozmawiał z matkę i poszedł szukać. 
Obszedł Uhinę, wszystkich pogranicz
ników i nikt n niczym nic wic. Idzie 
spuwrotem zamyślony ze spuszczoną 
głową. Spotyka go młoda Żydóweczka 
i mówi do Stryja "Co pan chodzi ta
ki zamyślony". Opowiada jej całą his
torię, ona mówi, że "Ja widziałam 
wczoraj, jak patia Wójta dwóch Ilkawu- 
dzistów prowadziło dn samochodu 1 
pojechali w stronę Augustowa. Już 
wiadomo, że ojciec został areszto
wany. Mama z Franciszkiem i Antonim 
Diomiczewskim pojechali do Augusto
wa i za pośrednictwem Żydka, który 
nazywał się Szachna, podali paczkę 
z bielizną, poduszeczką, ręcznikiem 
i jedzeniem. Widzenia nie otrzymali.
1 tuk na kilka lat zaginął ślad pn 
naszym ojcu.
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rankiem, ktoś zaczął mocnn dobijać 
się do drzwi. Ja ze swoim pumocniu 
kiem Stanisławem Szumskim, który 
pomagał nam w pracy, Jeszcze spa
liśmy. Matka mówi, >.u o iih pójdzie 
otworzyć, bo myślała, że to sąsiad 
Zakaczecki Antoni. Jak otworzyła, 
to wpadło kilku Enkawudzistów z bro
nię gntową do strzału. Jeden krzyk
nął. ręce do góry, Inny krzyczał aby 
oddać broń. Rozpoczęła się ścisła 
rewizja mieszkania. Myśmy nic wie
dzieli w czym rzecz. Myśle.tiśmy, 
żu nasz robotnik Szumski ma gdzieś 
ukrytą broń. Dyl bardzo przestraszo
ny. Trząsł się jak galareta. Ja rów
nież, chociaż miałem 13 lat, 31e 
bardzo się bałem.

Po ścisłej rewizji, dnwiidca 
tej ilfUpy (był to chyba oficer, bo 
wydawał rozkazy) rozkazał ażeby prę
dko wybierali się, bo furmanki sto
ję pod domem. Gdzie mieli nas wleźć 
nie powiedzieli. Jedynie tylko po
naglali "skarćj, skarej!" Rozpoczę
ło się pakowanie. Trzeba powiedzieć, 
że nasza rodzina składała się z 
czterech osób: Matka 44 lat, star
sza siostra lat 15, ja lat 13 i naj
młodsza siostra miała prtłlnra roku. 
Ojciec został wcześniej aresztowany 
przoz NKWD.

Do mieszkania nie wpuszczali 
nikogo, żeby pnmógł. pakować się. tła 
siłę wuszła moja babcia i kuzynka 
wzięła na ręce Basię (najmłodszą 
slortrę) i mówi, że to jej dziecko 
i nio odda jej. Ale moja matka po
wiedziała, żeby kuzynka oddała dzie
cko, bo co to Z8 matka, która zos
tawia swoje dziecko 1 zabrała ją ra
zem z pozostałymi dziećmi na wygna
nie.

Pudczas pakowania Enkawudzis
ta spytał matkę komu ona zleca po
zostałe rzeczy w mieszkaniu, inwen

tarz żywy i martwy. Malka powiedzia
ła, żu sąsiadowi Zakarzeckiemu An
toniemu. Wówczas Enkawudzista kazał 
znwnłać tego sąsiada, który był 
przy nas du samego odjazdu. Przy pa- 
kuwaiiiu pomagali: moja babcia, ku
zynka Kanoza Regina, stcyjek Franek 
i moja matka, która uh: bardzo wie
działa, co ma robić, gdyż była w 
wielkim szoku. Du pakowania ubrań 
używaliśmy sienników, z których wy- 
trzęsiono słomę i worki na ziemnia
ki. U nas w tym dniu akurat nie by
ło chleha. Matka miała zamiar nas
tępnego dnia piec. To był wielki 
problem. Wyjeżdżać w daleką pudróż 
bez kawałka chleba. Z teyu kłopotu 
wybawiła nas sąsiadka Olszewska An
na, która tego dnia upiekła chleh 
i przyniosła nam cały wypiek. Pako
wanie trwało około 3 godzin pomimo 
poganiania nas przez Enkawudzistów, 
ponieważ najmłodsza siostra hoz 
przerwy płakała. No i my, chociaż 
byliśmy trochę starsi, to też zbyt 
wiele nie pomagaliśmy. Raczej prze
szkadzaliśmy, bo byliśmy wielce 
przestraszeni. Matka dwa razy zemd
lała. Raz przy pakowaniu rzeczy, 
drugi raz jak już wychudziliśmy z 
domu. Ucsłuwała futrynę drzwi na 
pnżegnauie i wówczas zemdlała z ża
lu, tyle wysiłku włużyła w budowę 
tego domu, 3 teraz musi gn opuścić 
i wyjeżdżać w nieznane z małymi dz 
dziećmi, zostawić swoich dobrych 
sąsiadów, matkę, siostry, braci I 
kuzynów, nie wiedząc, czy kiedy je
szcze z nimi się zobaczy. Przy pożg- 
naniu babka nas dzieci mocno uścis
kała zo łzami w oczach mówiąc "dzie
ci nie płaczcie, da Bóg, szczęśli
wie kiedyś powrócicie na swojo miej
sce, które dzisiaj opuszczacie w 
tak wielkim żalu:"
I tak zakończyła się nasza wyprawa 
z domu rodzimteyu, gdzie nas matka 

wychowała. Przypominam soli i e jeden 
fragment. Kiedy wszyscy byli zaję
ci pakowaniem, ja wymknąłem się z 
mieszkania, pobiegłem za stodołę 
i tam się ukryłem. Mogłem nie wró
cić, Hle chociaż byłem dzieckiem, 
to moja więź z rodziną a szczególne 
z matką, kazała wrócić i wszelkie 
troski, kłopoty i biedy pokonywać 
wspólnie z rodziną, co na wygnaniu 
przydało się bardzo w wielu wypad
kach.

Późnym wieczorem 13 kwietnia 
1940 r. zawieźli nas na stację ko
lejową do Grodna. Stał lara pociąg, 
a w nim była już wiele ludzi takich 
jak my wrugów władzy stalinowskiej. 
Załadowali nas do wagonu, który 
wcześniej przeznaczony do przewozu 
bydła. Drzwi zanknąll. W tym wago
nie było nas ponad 30 03Ób. Żadne
go przedziału ani też przeitniotu, 
w którym by można byłe załatwiać 
potrzeby fizjologiczne. Ja ze swu- 
im kolegą niedoli Franciszkiem Sta- 
ranowiczem przystąpiliśmy do wiur*- 
cenia scyzorykiem dziury w podłodze. 
Po kilku godzinach żmudnej pracy 
niewielki olwór wycięliśmy, a polem 
go w dalszym ciągu powiększaliśmy. 
Siedzieliśmy tak w wagonach przez 
dwa dni. Bagaże, które mieliśmy by
ły w oddzielnym wagonie, do które
go ule mlollśfny dostępu. W wagonie 
było 8 rodzin. Przeważnie były to 
dzieci i kobiety w różnym wieku. 
Hyla nas tylko dwóch chłopców, 
cci umieliśmy dobrze posługiwać się 
scyzoryka®!, którymi wycinaliśmy 
otwory w podłudzo 1 ścianach. W 
gonie nie było prynz żeby można by
ło położyć się. Wszyscy siedzieliś
my 1 spali na podłodze. c d n

(Wspomina PHn Marian Jarmakowicz- 
działacz Il’L. Pisownia i interpunk
cja - zgodno z oryginałem.)
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